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en roz wój przy niósł ogrom ne 
ko rzy ści na szym pa cjen tom. 
Cho ro by, któ re jesz cze nie daw -
no ozna cza ły szyb kie po gor sze -
nie sta nu zdro wia, dziś czę sto 

moż na sta bi li zo wać przez mie sią ce lub 
la ta. Le cze nie bó lu sta ło się in te gral ną 
czę ścią te ra pii, a po ję cie ja ko ści ży cia 
prze sta ło być wy łącz nie de kla ra cją etycz -
ną i sta ło się re al nym pa ra me trem kli nicz -
nym. Z per spek ty wy prak ty ki le kar skiej 

jest to je den z naj waż niej szych roz dzia -
łów w hi sto rii współ cze snej we te ry na rii. 

A jed nak naj więk sza zmia na, ja ką ob -
ser wu ję w co dzien nej pra cy, nie do ty czy 
tech no lo gii ani far ma ko lo gii. Do ty czy 
re la cji. Zwie rzę ta to wa rzy szą ce co raz 
czę ściej prze sta ją być po strze ga ne je dy -
nie ja ko zwie rzę ta. W wie lu do mach sta -
ły się peł no praw ny mi człon ka mi ro dzi -
ny. Dla czę ści opie ku nów – „fu trza ny mi 
dzieć mi”.  

To zja wi sko nie jest wy łącz nie zmia -
ną ję zy ka. W prak ty ce kli nicz nej wpły -
wa na spo sób po dej mo wa nia de cy zji te -
ra peu tycz nych, na ocze ki wa nia wo bec 
le ka rza oraz na gra ni ce le cze nia, któ re 
co raz czę ściej oka zu ją się trud ne do wy -
zna cze nia.  

Wraz ze wzro stem moż li wo ści dia gno -
stycz nych i te ra peu tycz nych po ja wia się 
bo wiem py ta nie, któ re jesz cze kil ka na ście 
lat te mu za da wa li śmy znacz nie rza dziej: 

LEKARZE   
FUTRZANYCH  
DZIECI 
KIEDY ZACZYNAŁEM PRACĘ JAKO LEKARZ WETERYNARII 
PONAD DWADZIEŚCIA LAT TEMU, MEDYCYNA ZWIERZĄT 
TOWARZYSZĄCYCH WYGLĄDAŁA INACZEJ NIŻ DZIŚ. 
DIAGNOSTYKA OBRAZOWA BYŁA OGRANICZONA, 
DOSTĘP DO SPECJALISTYCZNYCH TERAPII NIEWIELKI, 
A WIELE CHORÓB, KTÓRE OBECNIE POTRAFIMY 
KONTROLOWAĆ PRZEZ LATA, KOŃCZYŁO SIĘ ZNACZNIE 
SZYBCIEJ DECYZJĄ O EUTANAZJI. W CIĄGU DWÓCH 
DEKAD NASTĄPIŁ JEDNAK POSTĘP, KTÓREGO SKALA 
JEST TRUDNA DO PRZECENIENIA. TOMOGRAFIA 
KOMPUTEROWA, REZONANS MAGNETYCZNY, ROZWÓJ 
ONKOLOGII WETERYNARYJNEJ, ZAAWANSOWANE 
TECHNIKI CHIRURGICZNE CZY NOWOCZESNA 
FARMAKOTERAPIA SPRAWIŁY, ŻE NASZE MOŻLIWOŚCI 
DIAGNOSTYCZNE I TERAPEUTYCZNE ZBLIŻYŁY SIĘ 
W WIELU OBSZARACH DO STANDARDÓW MEDYCYNY 
CZŁOWIEKA.

 

Kuba Letek 
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nie tyl ko czy mo że my coś zro bić, lecz tak -
że czy po win ni śmy. 

 

Stu dium przy pad ku 
 

Kil ka mie się cy te mu do kli ni ki tra fił pa -
cjent, któ re go pro wa dzi łem od wie lu lat. 
Star szy pies z roz po zna nym rok wcze śniej 
uogól nio nym pro ce sem no wo two ro wym. 
Wdro żo ne wów czas le cze nie on ko lo gicz -
ne po zwo li ło przez dłu gi czas utrzy my -

wać względ ną kon tro lę cho ro by i – co 
naj waż niej sze – ak cep to wal ną ja kość ży -
cia. Pa cjent po zo sta wał pod re gu lar ną 
kon tro lą, a opie ku no wie by li bar dzo za -
an ga żo wa ni w pro ces le cze nia. 

Pod czas ostat niej wi zy ty ob raz kli nicz -
ny był jed nak wy raź nie od mien ny. Pa cjent 
pre zen to wał ob ja wy po stę pu ją ce go wy -
nisz cze nia no wo two ro we go: apa tię, utra -
tę ape ty tu oraz istot ne ogra ni cze nie ak -
tyw no ści. W prak ty ce kli nicz nej ta kie 

mo men ty roz po zna je my dość szyb ko –  
zmie nia się nie tyl ko wy nik ba da nia czy 
ob raz dia gno stycz ny, ale przede wszyst -
kim ja kość ży cia pa cjen ta. 

W tym przy pad ku by ła ona wy raź nie 
ob ni żo na. Ba da nie kli nicz ne, uzu peł nio -
ne o wy ni ki ba dań la bo ra to ryj nych i dia -
gno sty ki ob ra zo wej, po twier dzi ło pro -
gre sję cho ro by i bar dzo ostroż ne 
ro ko wa nie. Moż li wo ści dal sze go le cze -
nia przy czy no we go by ły w prak ty ce wy -
czer pa ne. 

Z kli nicz ne go punk tu wi dze nia naj -
bar dziej ra cjo nal nym po stę po wa niem 
by ło roz wa że nie eu ta na zji, ja ko spo so bu 
za po bie że nia dal szej de gra da cji ja ko ści 
ży cia pa cjen ta. Roz mo wa z opie ku na mi 
po ka za ła jed nak wy raź ną róż ni cę per -
spek tyw. Dla nas był to pa cjent w ter mi -
nal nym sta dium cho ro by no wo two ro wej. 
Dla nich –  zwie rzę, któ re przez la ta by -
ło czę ścią ży cia ro dzin ne go. 

Pa dła proś ba, któ rą wie lu z nas sły sza -
ło w po dob nych sy tu acjach: spró bo wać 
jesz cze wszyst kie go, co moż li we. Osta -
tecz nie zde cy do wa li śmy się na krót ko -
trwa łą ho spi ta li za cję i in ten sy fi ka cję le -
cze nia ob ja wo we go, mi mo świa do mo ści, 
że nie wpły nie to na prze bieg cho ro by 
pod sta wo wej. Pa cjent zmarł kil ka dni 
póź niej w kli ni ce. 

Ta kie sy tu acje nie są rzad ko ścią. To 
mo men ty, w któ rych oce na ja ko ści ży cia, 
bio lo gicz ne gra ni ce cho ro by i ocze ki wa -
nia opie ku na za czy na ją się roz cho dzić. 
Wła śnie w ta kich chwi lach szcze gól nie 
wy raź nie wi dać, jak bar dzo współ cze sna 
prak ty ka we te ry na ryj na zmie ni ła się 
wraz z po ja wie niem się zja wi ska, któ re 
co raz czę ściej na zy wa my „fu trza ny mi 
dzieć mi”. 

 

An tro po mor fi za cja  
i neu ro bio lo gia wię zi 

 
Sy tu acje ta kie jak opi sa ny wcze śniej przy -
pa dek nie wy ni ka ją wy łącz nie z róż ni cy 
w oce nie kli nicz nej. Co raz czę ściej są 
kon se kwen cją głęb szej zmia ny w re la cji 
po mię dzy opie ku nem a zwie rzę ciem. 
W wie lu go spo dar stwach do mo wych 
zwie rzę ta to wa rzy szą ce prze sta ły peł nić 
je dy nie funk cję użyt ko wą czy to wa rzy -
ską. Sta ły się peł no praw ny mi człon ka mi 
ro dzi ny. Dla czę ści opie ku nów – „fu trza -
ny mi dzieć mi”. 

Zja wi sko to by wa okre śla ne w li te ra tu -
rze mia nem an tro po mor fi za cji re la cji 
czło wiek –zwie rzę. W prak ty ce kli nicz nej 
ozna cza ono jed nak coś wię cej niż tyl ko 
zmia nę ję zy ka. Wpły wa na spo sób in ter -
pre to wa nia cho ro by, na ocze ki wa nia wo -
bec le ka rza oraz na go to wość do po dej -

Silna więź emocjonalna  
pomiędzy  opiekunem 
a zwierzęciem  
zmienia nie tylko sposób 
postrzegania zwierząt 
w społeczeństwie, ale także 
dynamikę podejmowania  
decyzji terapeutycznych.
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mo wa nia ko lej nych in ter wen cji dia gno -
stycz nych i te ra peu tycz nych.  

War to przy tym pa mię tać, że in ten syw -
ność tej re la cji nie jest wy łącz nie kon -
struk tem kul tu ro wym. Co raz wię cej ba -
dań wska zu je na jej bio lo gicz ne pod sta wy. 
W pra cy „Oxy to cin -ga ze po si ti ve lo op 
and the co evo lu tion of hu man -dog 
bonds”, opu bli ko wa nej w 2015 ro ku 
w cza so pi śmie Scien ce, Na ga sa wa i wsp. 
wy ka za li, że wza jem ne spoj rze nia po -
mię dzy psem a opie ku nem pro wa dzą 
do wzro stu stę że nia oksy to cy ny za rów -
no u zwie rzę cia, jak i u czło wie ka. Me -
cha nizm ten przy po mi na neu ro en do -
kryn ny mo del wzmac nia nia wię zi 
ob ser wo wa ny w re la cji mat ka –dziec ko. 

 

Z biologicznego punktu 
widzenia oznacza to,  
że silne poczucie 
odpowiedzialności 
i przywiązania wobec 
zwierzęcia nie jest 
wyłącznie metaforą. 
W pewnym stopniu 
zakorzenione jest w tych 
samych mechanizmach 
neurobiologicznych, które 
odpowiadają za relacje 
opiekuńcze w obrębie 
naszego gatunku.                   

 
Dla le ka rza we te ry na rii ma to bar dzo 
kon kret ne kon se kwen cje. Sil na więź 
emo cjo nal na zwięk sza go to wość opie -
ku nów do po dej mo wa nia le cze nia i po -
no sze nia kosz tów dia gno sty ki czy te ra -
pii. W du żej mie rze to wła śnie ta 
zmia na przy czy ni ła się do roz wo ju 
współ cze snej me dy cy ny zwie rząt to wa -
rzy szą cych. 

Jed no cze śnie ta sa ma więź spra wia, że 
ak cep ta cja bio lo gicz nych gra nic cho ro -
by sta je się znacz nie trud niej sza. Zwłasz -
cza wte dy, gdy ro ko wa nie za czy na być 
nie ko rzyst ne, a dal sze in ter wen cje nie 
po pra wia ją już ja ko ści ży cia pa cjen ta. 

W prak ty ce ozna cza to, że co raz czę -
ściej pra cu je my na sty ku dwóch po rząd -
ków: bio lo gii cho ro by i emo cjo nal nej re -
la cji opie ku na ze zwie rzę ciem. I to 
wła śnie w tym miej scu za czy na się je den 
z naj waż niej szych pro ble mów współ cze -
snej me dy cy ny we te ry na ryj nej – mo ment, 
w któ rym do stęp ność ko lej nych na rzę dzi 
dia gno stycz nych i te ra peu tycz nych za -

czy na prze sła niać py ta nie o ich rze czy wi -
stą war tość dla pa cjen ta. 

 

Me dy ka li za cja re la cji 
 

Sil na więź emo cjo nal na po mię dzy opie -
ku nem a zwie rzę ciem zmie nia nie tyl ko 
spo sób po strze ga nia zwie rząt w spo łe -
czeń stwie, ale tak że dy na mi kę po dej mo -
wa nia de cy zji te ra peu tycz nych. Wraz ze 
wzro stem zna cze nia zwie rzę cia w struk -
tu rze ro dzi ny ro śnie ocze ki wa nie, że 
współ cze sna me dy cy na we te ry na ryj -
na wy ko rzy sta wszyst kie do stęp ne na rzę -
dzia dia gno stycz ne i te ra peu tycz ne. 
W wie lu przy pad kach pro wa dzi to do zja -
wi ska, któ re moż na okre ślić mia nem me -
dy ka li za cji re la cji czło wiek –zwie rzę.  

W prak ty ce kli nicz nej ozna cza to sy tu -
acje, w któ rych sa ma do stęp ność pro ce -
dur za czy na sta wać się ar gu men tem 
za ich za sto so wa niem. Je że li ist nie je moż -
li wość roz sze rze nia dia gno sty ki lub 
wdro że nia ko lej nej in ter wen cji te ra peu -

tycz nej, re zy gna cja z ta kie go dzia ła nia by -
wa in ter pre to wa na ja ko za nie cha nie. Le -
cze nie prze sta je być wy łącz nie na rzę -
dziem po pra wy zdro wia pa cjen ta, 
a za czy na być po strze ga ne ja ko mo ral ny 
obo wią zek wo bec zwie rzę cia. 

Pro blem po le ga jed nak na tym, że bio -
lo gicz ne do świad cze nie cho ro by przez 
zwie rzę róż ni się za sad ni czo od ludz kie -
go. Zwie rzę nie in ter pre tu je cier pie nia 
w kon tek ście przy szło ści ani na dziei 
na wy zdro wie nie. Funk cjo nu je w cza sie 
te raź niej szym, a cho ro bę od czu wa przede 
wszyst kim po przez ból, ogra ni cze nie ak -
tyw no ści, utra tę ape ty tu czy zmia nę za -
cho wa nia. 

Dla te go w prak ty ce kli nicz nej jed nym 
z naj waż niej szych kry te riów oce ny sen -
sow no ści te ra pii po zo sta je ja kość ży cia 
pa cjen ta. W wie lu sy tu acjach to wła śnie 
ona, a nie moż li wość wy ko na nia ko lej nej 
pro ce du ry dia gno stycz nej czy te ra peu -
tycz nej, po win na wy zna czać gra ni ce dal -
sze go po stę po wa nia. 
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Over dia gno sis czy li  
„nad roz po zna wal ność” 

 
Wraz z roz wo jem dia gno sty ki we te ry na -
ryj nej co raz wy raź niej do strze ga my zja wi -
sko zna ne z me dy cy ny czło wie ka ja ko nad -
roz po zna wal ność. Ter min ten od no si się 
do sy tu acji, w któ rej roz po zna je my zmia -
ny cho ro bo we, któ re z bio lo gicz ne go 
punk tu wi dze nia praw do po dob nie ni gdy 
nie do pro wa dzi ły by do ob ja wów kli nicz -
nych ani nie wpły nę ły by istot nie na dłu -
gość czy ja kość ży cia pa cjen ta. We lch 
i Black w pra cy Over dia gno sis in can cer 
( Jo ur nal of the Na tio nal Can cer In sti tu te) 
zwra ca ją uwa gę, że nie jest to błąd dia gno -
stycz ny, lecz na tu ral na kon se kwen cja co raz 
więk szej czu ło ści na rzę dzi me dycz nych.  

W prak ty ce kli nicz nej wi dzi my to co -
raz czę ściej wraz z po wszech niej szym do -
stę pem do za awan so wa nej dia gno sty ki 
ob ra zo wej oraz roz bu do wa nych pa ne li 
ba dań la bo ra to ryj nych. To mo gra fia kom -
pu te ro wa, re zo nans ma gne tycz ny czy 

pro fi le ge ria trycz ne po zwa la ją wy kry wać 
licz ne zmia ny o nie jed no znacz nym zna -
cze niu kli nicz nym: drob ne guz ki w płu -
cach, przy pad ko we zmia ny w nad ner -
czach, nie wiel kie ogni ska w śle dzio nie czy 
sub kli nicz ne od chy le nia pa ra me trów bio -
che micz nych.  

Li te ra tu ra opi su je w tym kon tek ście 
tzw. efekt ka ska dy dia gno stycz nej. Jed no 
przy pad ko we zna le zi sko pro wa dzi do ko -
lej nych ba dań ma ją cych je wy ja śnić, któ -
re z ko lei ge ne ru ją na stęp ne wąt pli wo ści. 
Licz ba wy ko ny wa nych pro ce dur ro śnie, 
pod czas gdy ich rze czy wi sty wpływ 
na do bro stan pa cjen ta by wa ogra ni czo ny.  

W przy pad ku zwie rząt to wa rzy szą cych 
pre sja wy ja śnie nia każ dej nie pra wi dło wo -
ści do dat ko wo ro śnie. Zwie rzę co raz czę -
ściej trak to wa ne jest jak czło nek ro dzi ny, 
a każ da zmia na w wy ni ku ba da nia wy da -
je się wy ma gać od po wie dzi. W prak ty ce 
ozna cza to, że le karz we te ry na rii co raz 
czę ściej mu si zde cy do wać nie tyl ko, ja kie 
ba da nia wy ko nać, lecz tak że któ re z roz -

po znań rze czy wi ście wy ma ga ją dal szej 
in ter wen cji. 

 

Over tre at ment czy li „nad mier ne  
le cze nie” 

 
Na tu ral ną kon se kwen cją nad roz po zna -
wal no ści mo że być nad mier ne le cze nie. 
W li te ra tu rze me dycz nej funk cjo nu je tu 
po ję cie over tre at ment – sy tu acji, w któ rej 
po dej mo wa ne in ter wen cje te ra peu tycz ne 
przy no szą pa cjen to wi nie wiel ką ko rzyść 
w sto sun ku do ob cią że nia zwią za ne go 
z le cze niem. Brown lee i wsp. w pra cy Evi -
den ce for ove ru se of me di cal se rvi ces aro -
und the world opu bli ko wa nej w The Lan -
cet po ka zu ją, że nad mier ne sto so wa nie 
pro ce dur me dycz nych jest dziś pro ble -
mem sys te mo wym w wie lu dzie dzi nach 
me dy cy ny. In ten syw ność in ter wen cji czę -
sto ro śnie szyb ciej niż ich rze czy wi sta 
war tość kli nicz na.  

W prak ty ce we te ry na ryj nej wi dzi my to 
szcze gól nie w cho ro bach prze wle kłych 
oraz w za awan so wa nych sta diach cho rób 
no wo two ro wych czy nie wy dol no ści na -
rzą do wych. Do stęp ność ko lej nych me tod 
dia gno stycz nych i te ra peu tycz nych spra -
wia, że le cze nie moż na eska lo wać nie mal 
bez koń ca. Py ta nie brzmi jed nak nie tyl -
ko, czy mo że my coś zro bić, lecz tak że czy 
rze czy wi ście przy nie sie to pa cjen to wi od -
czu wal ną ko rzyść. 

Pro ble mem nie jest sa ma in ten syw ność 
te ra pii. W wie lu przy pad kach agre syw ne 
le cze nie jest w peł ni uza sad nio ne i ra tu -
je ży cie. Klu czo wa jest jed nak pro por cja 
mię dzy ob cią że niem te ra pii a jej wpły -
wem na do bro stan pa cjen ta. Ko lej ne ho -
spi ta li za cje, pro ce du ry dia gno stycz ne czy 
in ten syw na far ma ko te ra pia mo gą ozna -
czać dla zwie rzę cia stres, ból i ogra ni cze -
nie na tu ral nych za cho wań. 

Dla te go w prak ty ce kli nicz nej szcze -
gól ne go zna cze nia na bie ra ja sne okre śle -
nie ce lu te ra pii. Le cze nie przy czy no we, 
kon tro la ob ja wów, po pra wa ja ko ści ży cia 
czy opie ka pa lia tyw na to róż ne stra te gie 
po stę po wa nia. Je że li ich nie roz róż nia my, 
bar dzo ła two przejść od le cze nia uza sad -
nio ne go do te ra pii upo rczy wej – ta kiej, 
któ ra prze dłu ża pro ces cho ro bo wy, ale nie 
po pra wia już ja ko ści ży cia pa cjen ta. 

 

Me dy cy na de fen syw na 
 

Do tej ukła dan ki do cho dzi jesz cze je den 
ele ment, któ ry wie lu z nas roz po zna je 
w co dzien nej pra cy, choć rzad ko na zy wa -
my go wprost. Cho dzi o zja wi sko me dy -
cy ny de fen syw nej. Ter min ten opi su je sy -
tu ację, w któ rej de cy zje dia gno stycz ne lub 
te ra peu tycz ne po dej mo wa ne są nie tyl ko 
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na pod sta wie wska zań kli nicz nych, lecz 
tak że z my ślą o ogra ni cze niu po ten cjal -
nych za rzu tów wo bec le ka rza. Ku mar 
i Singh w ar ty ku le De fen si ve me di ci ne: 
a ba ne to he al th ca re opi su ją je ja ko stra -
te gię mi ni ma li zo wa nia od po wie dzial no -
ści po przez roz sze rza nie za kre su ba dań 
i pro ce dur me dycz nych. 

W me dy cy nie we te ry na ryj nej zja wi sko 
to na bie ra szcze gól ne go zna cze nia wła -
śnie w epo ce „fu trza nych dzie ci”.  

 

Im silniejsza jest 
emocjonalna relacja 
opiekuna ze zwierzęciem, 
tym trudniej zaakceptować 
sytuację, w której nie 
wykorzystuje się wszystkich 
dostępnych możliwości 
diagnostycznych  
czy terapeutycznych.  
W takich warunkach 
decyzja o powściągliwości 
terapeutycznej bywa 
interpretowana nie jako 
element racjonalnej oceny 
klinicznej, lecz jako 
zaniechanie.                           

 
Współ cze sny le karz we te ry na rii funk cjo -
nu je więc w śro do wi sku, w któ rym je go 
de cy zje pod le ga ją nie tyl ko oce nie me -
dycz nej, ale rów nież spo łecz nej. Opi nie 
pu bli ko wa ne w in ter ne cie, dys ku sje 
w me diach spo łecz no ścio wych czy ro sną -
ca świa do mość praw opie ku nów spra wia -
ją, że po ja wia się pre sja, aby wy ka zać, że 
zro bio no wszyst ko, co by ło moż li we. 

W ta kich wa run kach ła two po ja wia się 
po ku sa roz sze rza nia dia gno sty ki lub 
wdra ża nia ko lej nych pro ce dur nie tyl ko 
dla te go, że mo gą przy nieść ko rzyść pa -
cjen to wi, lecz tak że dla te go, że sta no wią 
za bez pie cze nie de cy zji le kar skiej. Pa ra -
doks po le ga na tym, że dzia ła nia po dej -
mo wa ne w ce lu ochro ny le ka rza mo gą jed -
no cze śnie zwięk szać ob cią że nie pa cjen ta.  

Le karz we te ry na rii sta je więc czę sto 
po mię dzy trze ma per spek ty wa mi: bio lo -
gii cho ro by, emo cjo nal nej re la cji opie ku -
na ze zwie rzę ciem oraz wła snej od po wie -
dzial no ści za wo do wej. Wła śnie w tej 
prze strze ni ro dzi się na pię cie, któ re wie -
lu z nas do brze zna – na pię cie po mię dzy 
tym, co moż na zro bić, a tym, co rze czy -
wi ście słu ży pa cjen to wi.  

Stres mo ral ny i koszt dla śro do wi ska 
 

Je że li spoj rzy my na opi sa ne wcze śniej 
zja wi ska ra zem – an tro po mor fi za cję re -
la cji, me dy ka li za cję, nad roz po zna wal -
ność, nad mier ne le cze nie czy pre sję me -
dy cy ny de fen syw nej – ła two za uwa żyć, 
że ich skut ki nie do ty czą wy łącz nie pa -
cjen tów. Do ty ka ją tak że le ka rzy we te ry -
na rii. W li te ra tu rze bio etycz nej opi su je 
się to zja wi sko ja ko stres mo ral ny (ang. 
mo ral di stress).  

Po ję cie to wpro wa dził An drew Ja me -
ton w pra cy Nur sing Prac ti ce: The Ethi -

cal Is su es. Od no si się ono do sy tu acji, 
w któ rej pro fe sjo na li sta wie, ja kie dzia ła -
nie by ło by z je go punk tu wi dze nia wła -
ści we, lecz z po wo du pre sji ze wnętrz nej 
nie jest w sta nie go zre ali zo wać. W prak -
ty ce kli nicz nej wie lu z nas roz po zna je te 
mo men ty bar dzo do brze. To sy tu acje, 
w któ rych oce na ja ko ści ży cia pa cjen ta 
wska zu je, że dal sza eska la cja dia gno sty ki 
lub te ra pii nie przy nie sie re al nej po pra -
wy do bro sta nu, a mi mo to pro ces le cze -
nia jest kon ty nu owa ny.  

W re aliach „fu trza nych dzie ci” ta kie 
sy tu acje po ja wia ją się co raz czę ściej. 

 LEK. WET. KUBA LETEK  
Polski lekarz weterynarii od dziesięciu lat pracujący  
w jednym ze szpitali weterynaryjnych w południowej Norwegii,  
gdzie specjalizuje się w ortopedii i chirurgii małych zwierząt.  
Autor projektu „Weterynaria: Instrukcja Przetrwania” –  
głosu środowiska, który mówi o emocjach, granicach 
i prawdzie o tym zawodzie.  
www.kubaletek.pl
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Opie kun kie ru je się sil ną wię zią emo cjo -
nal ną ze zwie rzę ciem i na tu ral ną po trze -
bą zro bie nia wszyst kie go, co moż li we. 
Le karz pa trzy na ten sam przy pa dek 
przez pry zmat bio lo gii cho ro by, ro ko wa -
nia i ja ko ści ży cia pa cjen ta. Obie per -
spek ty wy są zro zu mia łe, ale nie za wsze 
da ją się ła two po go dzić.  

Ba da nia Mo ses i wsp. opu bli ko wa ne 
w Jo ur nal of Ve te ri na ry In ter nal Me di ci -
ne w ar ty ku le Ethi cal con flict and mo ral 
di stress in ve te ri na ry me di ci ne: A su rvey 
of North Ame ri can ve te ri na rians po ka -
zu ją, że kon flik ty etycz ne na le żą do istot -
nych czyn ni ków ob cią ża ją cych le ka rzy 
we te ry na rii w co dzien nej pra cy. Wy so ka 
czę stość ta kich sy tu acji ko re lu je z na si le -
niem ob ja wów wy pa le nia za wo do we go 
i po czu ciem utra ty wpły wu na pro ces de -
cy zyj ny.  

Stres mo ral ny ma więc wy miar nie tyl -
ko in dy wi du al ny, lecz tak że śro do wi sko -
wy. Je że li le karz wie lo krot nie uczest ni -
czy w pro ce sach te ra peu tycz nych, któ re 
w je go oce nie nie przy no szą re al nej po -
pra wy do bro sta nu pa cjen ta, po ja wia się 
na pię cie po mię dzy ro lą kli ni cy sty a ro lą 
wy ko naw cy ocze ki wań. W dłuż szej per -
spek ty wie to na pię cie za czy na kosz to wać 
ca łe śro do wi sko za wo do we. 

 

Spek trum opcji te ra peu tycz nych  
ja ko pró ba przy wró ce nia rów no wa gi 

 
Je że li spoj rzy my na opi sa ne wcze śniej 
zja wi ska – an tro po mor fi za cję re la cji, me -
dy ka li za cję, nad roz po zna wal ność, nad -
mier ne le cze nie czy pre sję me dy cy ny de -
fen syw nej – ła two za uwa żyć, że wszyst kie 
one pro wa dzą do jed ne go py ta nia: gdzie 
w tym wszyst kim zna leźć punkt rów no -
wa gi?  

Jed ną z od po wie dzi, co raz czę ściej 
przy wo ły wa ną w li te ra tu rze we te ry na ryj -
nej, jest kon cep cja spek trum opcji te ra -
peu tycz nych (ang. Spec trum of Ca re). 
Za kła da ona, że opie ka we te ry na ryj na nie 
mu si ozna czać jed nej, mak sy mal nie roz -
bu do wa nej ścież ki dia gno stycz nej i te ra -
peu tycz nej. W wie lu sy tu acjach ist nie je 
kil ka kli nicz nie uza sad nio nych stra te gii 
po stę po wa nia, róż nią cych się za kre sem 
in ter wen cji, kosz ta mi czy ob cią że niem 
dla pa cjen ta.  

Blac kwell i wsp. w ar ty ku le Spec trum 
of Ca re: A Pa ra digm Shift for Ve te ri na -
ry Me di ci ne opu bli ko wa nym w Jo ur nal 
of the Ame ri can Ve te ri na ry Me di cal As -
so cia tion zwra ca ją uwa gę, że ta kie po dej -
ście po zwa la le ka rzo wi uwzględ nić nie 
tyl ko roz po zna nie i ro ko wa nie, ale tak że 
re al ny kon tekst ży cia pa cjen ta. W prak -
ty ce ozna cza to odej ście od prze ko na nia, 

że ist nie je tyl ko jed na wła ści wa de cy zja 
te ra peu tycz na.  

Wła śnie tu taj po ja wia się do brze zna -
na w prak ty ce kli nicz nej pu łap ka „zło te -
go stan dar du”. W wie lu sy tu acjach trak -
tu je my go ja ko je dy ną do pusz czal ną 
dro gę po stę po wa nia. Tym cza sem co -
dzien na prak ty ka po ka zu je, że po mię dzy 
mi ni mal ną in ter wen cją a naj bar dziej 
agre syw ną te ra pią ist nie je sze ro kie spek -
trum roz wią zań, któ re mo gą być ra cjo nal -
ne i etycz nie uza sad nio ne.  

Co raz czę ściej mó wi się w tym kon -
tek ście tak że o me dy cy nie kon tek sto wej. 
De cy zje te ra peu tycz ne nie wy ni ka ją wy -
łącz nie z roz po zna nia i ro ko wa nia, lecz 
rów nież z wa run ków ży cia zwie rzę cia, 
moż li wo ści opie kuń czych opie ku na czy 
po zio mu stre su zwią za ne go z ho spi ta li -
za cją. To czyn ni ki, któ re w prak ty ce mo -
gą mieć rów nie du ży wpływ na do bro -
stan pa cjen ta jak sa ma in ter wen cja 
me dycz na.  

Nie bez zna cze nia jest rów nież świa do -
ma se lek cja przy pad ków. Nie każ da do -
stęp na me to da dia gno stycz na czy te ra -
peu tycz na mu si być wła ści wa dla każ de go 
pa cjen ta, na wet je śli tech nicz nie moż na ją 
wy ko nać. Współ cze sna prak ty ka we te ry -
na ryj na co raz czę ściej wy ma ga uwzględ -
nie nia tak że po za me dycz nych aspek tów 
le cze nia: ob cią że nia zwią za ne go z ko lej -
ny mi pro ce du ra mi, stre su ho spi ta li za cji 
czy re al nych moż li wo ści pro wa dze nia te -
ra pii w śro do wi sku ży cia zwie rzę cia.  

War to za uwa żyć, że ta kie po dej ście  
za czy na stop nio wo po ja wiać się rów nież 
w edu ka cji przy szłych le ka rzy we te ry na -
rii. Kon cep cja spek trum opcji te ra peu tycz -
nych co raz czę ściej tra fia do pro gra mów 
na ucza nia na uczel niach we te ry na ryj nych 
ja ko pró ba przy go to wa nia stu den tów 
do re aliów współ cze snej prak ty ki.  

Z tej per spek ty wy spek trum opcji te ra -
peu tycz nych nie ozna cza ogra ni cza nia 
moż li wo ści me dy cy ny we te ry na ryj nej. 
Prze ciw nie – po zwa la ko rzy stać z nich 
w spo sób bar dziej świa do my i pro por cjo -
nal ny. A dla le ka rza we te ry na rii ozna cza 
po wrót do ro li kli nicz ne go do rad cy, któ -
ry po ma ga opie ku no wi zna leźć roz wią -
za nie rze czy wi ście słu żą ce pa cjen to wi. 

 

Po wrót do pa cjen ta  
 

Współ cze sna me dy cy na we te ry na ryj -
na dys po nu je dziś moż li wo ścia mi dia -
gno stycz ny mi i te ra peu tycz ny mi, któ re 
jesz cze nie daw no po zo sta wa ły po za na -
szym za się giem. Po stęp tech no lo gicz ny, 
roz wój far ma ko te ra pii i ro sną ca spe cja li -
za cja po zwa la ją po dej mo wać le cze nie 
w sy tu acjach, któ re wcze śniej uzna wa no 

za bez na dziej ne. To je den z naj więk szych 
suk ce sów na szej pro fe sji. Jed no cze śnie 
jed nak roz wój tych moż li wo ści wy ma ga 
co raz więk szej świa do mo ści gra nic, 
w któ rych po win ny być sto so wa ne.  

W prak ty ce kli nicz nej co raz czę ściej 
znaj du je my się po mię dzy dwie ma per -
spek ty wa mi. Z jed nej stro ny stoi wie dza 
me dycz na – dia gno sty ka, ro ko wa nie i do -
świad cze nie kli nicz ne. Z dru giej ocze ki -
wa nia opie ku nów, dla któ rych zwie rzę 
jest kimś znacz nie wię cej niż tyl ko pa -
cjen tem. W epo ce „fu trza nych dzie ci” te 
dwie per spek ty wy nie za wsze ła two się 
spo ty ka ją.  

Po mię dzy ni mi po zo sta je jed nak ktoś 
jesz cze – sam pa cjent. Zwie rzę nie po dej -
mu je de cy zji o ko lej nych ba da niach, ho -
spi ta li za cji czy in ten syw nej te ra pii. Cho -
ro bę do świad cza tu i te raz – po przez ból, 
ogra ni cze nie ru chu, utra tę ape ty tu czy 
brak za in te re so wa nia oto cze niem.  

Dla te go jed nym z naj waż niej szych za -
dań le ka rza we te ry na rii po zo sta je in ter -
pre to wa nie tych sy gna łów. Po wrót do pa -
cjen ta ozna cza przy wró ce nie cen tral nej 
ro li je go do bro sta nu w pro ce sie de cy zyj -
nym. W wie lu sy tu acjach bę dzie to ozna -
cza ło wy ko rzy sta nie peł nych moż li wo ści 
współ cze snej me dy cy ny. W in nych –  
świa do mą po wścią gli wość te ra peu tycz -
ną, le cze nie ob ja wo we lub opie kę pa lia -
tyw ną.  

Bo w świe cie „fu trza nych dzie ci” ła two 
za po mnieć o jed nym gło sie.  

Gło sie pa cjen ta.  
A to wła śnie on po wi nien być w na szej 

pra cy naj waż niej szy. ● 
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